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Mówią, ze dowódzcą gwardii narodowe] warszaw - 
skiej ma być mianowany kasztelan Piotr Lubieński. 
Wybór ten nie trafił do oczekiwania opinji publicz
nej. Mą. z ten cnotliwy dowodził ju ż ’gwardją w pier
wszych dniach rewolucji. Iy  rp w i e i  charakter, nie 
pozwala mu rozwiną/' * 4 ••'■••ml i sprężystości, do 
której dziś wszyscy w ^dyt ua/*,, Tym czasem gwar- 
dja narodowa, potrzebuje silnego i śmiałego prze
wodnika. Za jego przykładem g ward ja narodowa 
powinna się zamienić na straszne dla nieprzyjaciela 
wojsk oj po-** i is na cŁth.io na sławę 3 utrzymać
wielkie inde, walecznych i szlachetnych Warszawia- 
nów. Nieprzyjaciel zapuścił swoje zagony aż pod 
rauty stolicy. Obok więc wojska narodow'ego, mie
szkańcy stolicy, w której pierwszy płomień rewolu
cji wybuchnął, s t a n o w c z ą  powinni odegrać rolę. 
G-wardja narodowa warszawska, powinna chwalą orę
ża swojego, i poświęceniem się bez granic, dac przy
kład światu całemu. Wybór jej naczelnika nie jest 
dla sprawy publicznej rzeczą podrzędną i obojętną.

Ostrzegamy rząd, ze opinia publiczna zaczyna mu 
robie wyrzuty, iż usiłuje wszystkie zdania i poje
dyncze opinje am alga mowa c. Nie chce nikogo obra
zić: szlachetny bezwątpaenia ceł. Ale obawiamy się, 
aby usiłując wszystkim dogodzić, itikpgd nic zaspo
koił. Niechaj unika jak ognia, pozorów, choćby naj- 
niewinniejszych, powrotu do wyobrażeń na zawsze 
u nas potępionych'.

Wczoraj deputacja gwardji narodowej udała się do 
wojewody Ostrowskiego i złożyła mu adres z proś
bą, aby zechciał dłużej pozostań przy obowiązkach 
dowódzcy gwardji narodowej.

Mówią, że oddział powstańców z obwodów prasny- 
skiego i pułtuskiego, pod dowództwem podpułkow
ników Kamińskiego i  Lipińskiego, bardzo jest czyn
nym na tamtej stronie W isły, w tyłach armji nie
przyjacielskiej. Schwytano k ilka transportów znacz
nych żywności i furażów, i odbito naszych jeńców. ^

Kamiński i Lipiński poledz mieli śmiercią walecz
nych.

W wojsku pruskióm, pomiędzy młodszymi office- 
rami, pokazuje się widocznie wielka przychylność 
dla naszej sprawy. Rząd wielce jest niespokojny z 
tego względu.

Wieść wczoraj się rozeszła o znacznem zwycięz- 
twie w 4w naszych za Żelechowem nad korpusem 
Roscna.

Za Wieprzem, 600 wołów transportowanych do 
wojska najezdniczego, dostać się miało w nasze ręce*

Oiiegdaj, na polach raszyńskich, Paszkiewicz i xże 
M ichał w otwartych pojazdach objeżdżali swoje woj- 
»k«/. Ci to przrsssli do szeregów % a*'n ji
nieprzyjacielskiej, zapewniają, że demoralizacja po
między żołnierzami, dochodzi najwyższego stopnia. 
Paszkiewicz kazał rozstrzelać trzech office rów, k tó 
rzy głośno oświadczali, że teraz pod mu ram i War
szawy znajdzie arm ja rossyjska grób niechybny.

W Kaliszu cholera mocno grassujc; w tych dniach 
i w Warszaw ie się powiększyła. — We Wroclaw id  
objawiła się także mocna cholera.

Zofja z Lafontainów Hanko w a, wdowa po jenera
le a rty lferji,m atka walecznych Hch office rów wojska 
polskiego , z których jedenf znalazł śmierć bohater
ską pod Ostrołęką, umarła dnia onegdajszego.

Doktor Hille, który do Warszawy przysłany b y ł 
z urzędu, dla obserwowania cholery, powróciwszy 
do Drezna ogłosił swoje spostrzeżenia i spostrzeże
nia tutejszych lekarzy.

Donoszą przez Drezno, że Marja Szymanowska, 
znana fortepianistka, umarła ria cholerę w Peters
burgu ; niem niej umarli Jelliński i >1 ud row, lekarze 
nad w orni.

Konferencja londyńska zafńyśla o nowym kongres- 
śle; termin .{ego naznaczają na dzień 9 września.

Ńa Narwi w kilku punktach nieprzyjaciel z pośpie
chem stawia mosty. Robią także przygotowania der 
mostu na Wiśle pod Górą.

Płockiem bardzo były1’ obfite żniwa.

‘r.óv WŁADYSŁAWĄ " j |

j  0  Lttf r  k  T 1 -V &• -i... n  l u Ki PjóA  4- .  f g-— ■ £



( 2102 )

Z listów handluwych dowiadujemy s i ę ,  ze 
F ranc j a  i Amglja, p r z e s ł a ły  u ltim a tu m  w sp r a 
wie Po l sk i e j ,  gabinetowi Pe t e r sbn rgsk i emu .  
Oczekują  ważnych wypadków po d. i  wrześaia.

K ur je r  KVarszaw shi donosi ,  ze u j o  na u l i 
cach W a r s z a w y ,  przybranego w Polski  mund ur  
kozaka.

Siósow-cie do postanowienia rządu riUdawao 
gpbHkow,mego,  już niektóre  oddziały ludności  
ni pot r zebnej  i zbytecznej ,  wyprawiono za ro. 
gatki Warszawskie.  Oo Modl ina przewiezio-  
i.o n iektórych więźc *6* Stolica przy goto w a. 
ną jes t  do n^jzac ; • - . , poru,  jakiego dzie*
j.e jeszcze nie widzL,!';. .

Jes t  do n a b y c i a ,  , ! r pod li tografo-'
wany wizerunek jenerała.  wrobiony
przez J N. Żyl i ńskiego.

Opis k am pan ji Li tewskiej  pi i . Dem*
Lińskiego wkrótce wyjdzie i  d» uku ; do tych 
czasowo z »ti udoienj a nie pozwoli ły mu zając 
się tym pi zed miotem , lecz wiemy z najpe-  
woiejsz go źródł a,  id  opis ten ciekawy i p d 
wzgiędem uczuć dla każdego dobrego Polaka 
i pod wzg lędem obrotów w o j n o y e h ,  już  jes t  
b \sskim ukończeni a.

Ki lkunas tu  powstańców Białostockich przed 
k i l k ą  dulami  p r zybyło  do Warszawy* są m *e- 
dzy ni/iii V\douczykowie i z i nnych miast l i 
t ewskich;  nie zdołal i  połączyć się z ko rpusem 
wracającym do P o l s k i ,  oiaz miel i  przeciętą  
drogę w Nowogrodzki em , prze to postanowili  
narazić się na wszelkie n iebezpieczeństwa i 
dostać się do tutejszej  stolicy.  W puszczy 
Białowiezkiej  aż do Podlasia i dalej ,  otoeseui 
bywali  n L pr zy j a i i  łm i ,  i dopi er a  o 5 mii od 
Warszawy dozoMi spokojności .  Mówią oni,  żo 
w Bia łos tocki em i Brzeski em Rossj sn ie  tak 
lękaj ą się nowego powstania,  iż w każdej  wsi 
je s t  ich po k i l kudzie s ią t  czuwających w dzień 
i w nocy;  wszelkie żelastwo zo&t-ło chłopom 
odebrane .  W Wilnie nie ma żadnego a k a d e 
mik*,  bo j ednych wywieziono w g ł ąb  Rossj i ,  » 

)'■ po iw o ożyj i hufce powst.uńców; nawet

i po i nnych miastach l i tewskich wszystkie 
s zko ły  są z amknię t e .  W Wilnie Uraz  ma być 
jeden pu łk  rogsyjski  s t rzegący bezpieczeństwa,  
reszta  wojska uda ł a  się ku Słoa imowi .  iMaję- 
tność  mai sza lka  Przecisze wskiego,  k tóry wszedł  
do polskiego wojska,  została zn is zczoną ,  dzia
tki  jego wywieziono,  a ojcu, szanownemu star
cowi,  kazano zastąpić syna jako pros temu żo ł 
n ierzowi  i nakazano nowe r ekru towanie  7oóu 
z 100 dusz ,  co jes t  bezprzy kładrieoa w Ros- 
sji, ale niema kogo b r a ć ,  bo prawie wszyscy 
uięzc /yzai  są r ozproszen i .  Obywatele  schwy
tani doznają obe lg ,  a nawet  chłosty ! ! Litwa 
je s t  obrazem spustoszeni .*,  a jednak me upada 
w nadziei  me przes taje wierzyć że Bóg ul i t u
je się- .nau poc?.c •• w y ■;i pu • >ol -\y m ludem i ..od
dali  tak n- ft pr.-« kU  t, Zii'iw’s w Litwie roz
poczęły , i c tylko kobiety lub
dzieci pracuj ą p<

—  Osoby n iep rzy j azne  pu łkownikowi  Słupe-
c k * e v » . » o ,  I i 0 m u i i s * o r j a t u  w o j s k o *

wego , posądzi l i  go o należenie  d > porozumie- 
wnusię  z n ieprzy j ac i e l em.  Sąd wojenny nietyl* 
ko że go z zarzutu tego oczyści ł ,  ale n^dto wy
kaza ł ,  iż s <£ tabs-off icer ten % ca łą  namiętnością,  
jak na prawego Polaka przy stoi,  swą ojczy*nę 
kocha.  G Jy  na st ępn ie  użal i ł  się pu łkown ik  
S łupe ck i  , że złośliwi nie p r zes ta j ąc  na p i e r 
wszej potwarzy,  rozsiewa ją jeszc ze, jukobv t e n 
że,  objąwszy w swoim czasie poddy rekc j ą  kom.  
rtiissorjjłtu, par a ł i żował  czy nnośei  j f go, a przez 
to s ta ł  s»ę szkod l iwym dobiu  publ ic znemu;  tna 
sobie więc kom mi ss  ja wojny za obowiązek oświad- 
czyć  pub l i c zn ie ,  że pu łkown ik  ten a i e ty lko  nie 
spai al rźował  czynności  kommissoi  j a t u  , lecz 
przeciwnie przez swoja czynność,  znajomość,  do
świadczen ie ,  i t refne przeds iewzięcia ,  p rzyło-  
ży ł  się, ile k ró tk i  czas jego urzędowania  d o 
zwol i ł ,  do wskazania ź r ód e ł  oszczędności .— Se
k re t a r z  jener ał  ny K. R. W. (podp is ana)  puł* 
k o w ii i k Zieliń, a ki.
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Jaki e  chcemy zachowac s tanowi sko wz g l ędem  

dzis ie j szego r z ą du .

Juz miel i śmy sposobność powiedzieć w piśmie 
nas z e m , ze jeże!i kiedy i gd?.ie, to dz iś ,  i a 
nas,  powinniśmy się rządzić po patr jarchalne-  
idu. Niechaj  tego wyrażenia nie nicuje zła 
wiara,  podchwytu jącym sposobem: c hc e m y  się 
jaśniej  wyt łumaczyć.  Dz i ś ,  j e dy ny m celem 
wszystkich,  jest  p r z e m o k n i e  si ł  n ieprzyjacie!-  
• k i c h , os wobodzenie kraju , wywalczenie n i e 
podległośc i  beż waru c kewej  , z granica mi na* 
tura! nem i Polski .  Przeciwko nam staj* n i e - ,  
p r zyj ac ie l  potężny , mający więcej jak my m a ,  
t er ja l nych środków do wojny.  Aby go p o 
k o n a ć ,  potrzeba jednoczyć wszystkie n a 
sze si ły mat er j a l ne ,  podnieść je do najwyż
szego stopnia przez si łę moralną , przez  du* 
cha publ i cznego:  i stawić nową moc, nieznaną 
nieprzyjacielowi:  a wtedy zwycięstwo nie  może 
być  wątpi iwem.  Si ły r oat erplne  nic nie zna- 
cza , j eże l i  ich nie  porusza jedność  dążeń,  i 
sposobu d ziałania:  r os rywanc  w rozma i t e  U ie- 
run  ki, t racą  na po tędze :  największa potęga , 
rozdi obnieos  na części ,  przemieni a się w s ł a 
bość. Tak  też i s i ła moralna,  nic znaczyć nie  
moż e ,  jeżel i  zaufanie powszechne i mora lne  
bezpieczeństwo,  nie gromadzi  wszystkich uczuć,  
wszystkich  chęci,  w szr Ikiego ząp - ł u ,  do j e d n e 
go i tego o r neg o  ogniska .  Z ds to ,  w dzis ie j 
szej rewolucj i  , wy r* z ten zau fan ie  , ufność  , 
o b ł o ż o n y  j es t  j akby  jakiem przek leńs twem.
W j e j e I  o razy ufbiiś,uy , i by 1 i z w  ied żen i ? , . • 
UJnosc k i i kak roć  zaprowadzi ła  nas nad b r ze 
gi p rzepaści :  a pozbawiła tylu korzyści ,  z kto- 
r emi ,  juzfey dziś może ta krwawa i wielka woj
na,  na jpomyślnie j  ukończoną była.  Wszakże  
* drugi ej  st rony niepodobna zaprzeczyć,  że bez 
z a u fa n ia ,  w Rząd zie i w W od'/ u, ooi my śleć 
o pomyś lnym skutku .  Pi zy zaufaniu,  ufności ,  
można  zginąć:  ale musiemy  zginąć przy bez-  
waruukowej  i wszystko niszczącej nieufności .  
Dobrze ,  przy rozprawach pamiętnych o r t f o r -  
JZłg rządu , j eden  z posłów powiedział :  , , Po 

wietrze morowe,  ogień,  wylewy wody ,  mniej  
są niszczące,  łatwiej  się* d a d z ą  zatrzymać,  rfh. .. 
żeli  bezwarunkowa nieufność i k o n i e c z n a , ' p o  d 
kopująca oppozycja>u

J i k  w życiu prywa toem,  podejrzl iwość i n i e 
u fność ,  stanowi najczarniejszą plamę w c h a r a 
k t e r ze  pojedynczego cz łowieka ,  i zat ruwa mu 
nieraz zas łużone  szczęście:  tak równie w Życiu 
publiczneoi  , a s j smu tn i e j s se  za sobą pociąga 
skutki .  Lada wyraz , lada n b m j ^ c j a  , j a k i k o l 
wiek krok r z ą d u ,  już n ap ro w ad za ,  na tys ią
czne do mys ły : j ,  den uśmiech rządzącego,  już 
bywa dwoiście t ł omaczony : rnówi z kim , zaraz 
piszą się i roznoszą rozl iczne komentarze :  po 
śle pat rol  « ó d « ,  zaraz nasuwają się powątpie .  
warno,  aż di  na zgubę nie jest  wyprawiony .  
Rozstroją się cała machina,  spadają koła  p o r u 
szające,  za Staje się ruchu dodająca sprężyna-  
C drf więc Irudn.osć zależy na tenj, jak mia iko-  
wać owo zau fan i e ,  tę konieczną i po tr zebną  
ufnosc , a na s t ęp n i e ,  jak postępować do oppo- 
zyeji , przeciwko rządowi ,  z j ak i ego  stanowi* 
ska  uważać fę op pozycją .  Od początk u rewo
lucji,  %% r egu ł ę  m itiU m y  ofoość, ni«Bfaość za
wyjątek.  Przypuszczal i śmy ,-źe obok wyb orn e 
go duch* narodowego,  obok wielkości  rewolu
cji nasze j ,  obok potęgi  opinji pub l i c zne j ,  Ża- 
den rząd czego innego chcieć,  d a  czego innego 
dążyć nie może,  t y lko  zmierzać musi  tam odzie 
dążyć pragni e cały naród.  W y b ó r  śre 
zostawiony zawsze b y ł  wybranym osobori . 
re natychmias t  upad ły ,  jak łylko ich c le 
kazały się a iena rodo  we mi. Jeś l iby rzą 
bne mi »ł na celu z a m ia r y , wtedy rząd tea* V 
szczonyiii być powinien , i wtenczas po; :ą 
my gwałtowność o p p o iy c j i ; w zwykłym zaś 
biegu dział  m r ządowych ,  m am y  za prawi ,  
dło,  to cośmy w g rudniu  zeszłego roku ogło-  
sili: O p p o z y c ja  się  o p i e r a , a le  w s p ie r a ,
W rządzeniu , jak we a ^ y* t k »c h  działaniach 
ludzkich,  różne mogtą być systemata:  te u na* 
w dzisiejszem położeniu r r e c z y ,  ograniczają  
się na wyborze ś rodków;  bo po s t a r za m y ,  cel  
*aws*e u nas jes t  t eo  sam i j e d e s :  i k toby
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od niego na k ro k  chcia ł  od da l i ć , ’«gip»ąc mu-  
,V». DU tego nśc liczeuiy tu sys tematu Ch ło -  
prekiego,  który chciał* wbrew woli powszechnej:  
i Syczenia jego ba  mał ą  i n iegodną wysi leń 
na rodowych mie rzy ły  się skalę.  Dotąd widzie* 
l i smy u rządu dwa  sys iemaU:  jeden dop rowa
dzić chciał  sprawę publ i czną do zamierzonego 
celu* na d rodze  dyplomacj i  i uk ł adów:  upad ł  
i nic nie zrobi ł’* Drugi  sy s t ems t  nazwano h d m 
lisJiitn albo fo rm u łk o w y m  , k tó ry  na drodze 
spokojnej* za pomocą prawa,  szanując prawo i 
wszystkie  jego zbawienne  formy , przez  si ły 
wewnęt rzne  zmierza ł  do celu- Szczególnie j 
szym zbiegiem okoliczności  * 3 a ród nawet  po 
nocy i 5 s ierpnia  zachował  zaufanie dla tych 
zasad,  i dla lodzi te zasady wyznawa jącyeh : 
zmieniono tylko rząd ,  dla tego,  że część r z ą 
dzących s tanęła  w przy k r e m stanowisku wzglę
dem opioj i  publ icznej ;  że c z łonki em rządu by ł  
wódz *(*) który zawiódł  powzięte o nim nadzie
je w sposób nader  bol esny ,  że wreszcie  z a r z u 
cano powolność działania ,  i chciano w nadzwy
czajnych okolicznością* b, do jaki ch  n - s  p r z e 
szły sys tem at s t ra tegi czny doprowadzi ł ,  -środ
ków nagł ych  i nad/wycza jnycb .

Do łączył a  się do  tego i chęć panow an i a ,  
bardzo wreszcie  na tu r a lna  u ludzi , k tór zy są 
mocno p rzekonan i ,  że im tylko dano  jest  zba 
wić Pol skę.  Przez nadzwyczajny znow u wypa
dek ,  powsta ł  rząd,  którego się z początku wca
le  nie spodziewano:  r zą d  m ilita rny]  bardzo po
dobny do rządów Ghłopi ck iego ,  ©djąwszy tyl -  
ko zamiary i cele .  Cokolwiek rząd dzi
s iejszy uczyni ,  jaki ekolwiek pr e t es tac je  mo le  
przeciwko temu zdaniu  s t awiać ,  zawsze n a t u 
ra jego jes t  czysto m ilita r n ą . W  j skiemze s t a 
nowi sku  chcemy pozostać względem tego r zą 
du? . . .  P rzekonani  jes te śmy ,  że chce tego czego 
na ród  ca ły  pragni e  : otoczemy go więc zanfa- 
- — — ----------_ — , — — — ~ K ,   — —--------------------- —  —

(*) Ustawa nadająca rządowi zwierzchnictwo nad 
Wodzem, zaledwie przed 15 sierpnia publikowaną b y ć  
mogła.

n i f m  i będziemy wspierać wszystkiemi  si łami* 
jego prace.  Gdyby dziś sys temat  Nowej Polski  
s t aną ł  by ł  u s t e ru  rządu:  by l i byśmy  go także 
otoczyli  z au fan i em,  i wspieral i  w s z y s t k i m i  
s i łami .  Byłoby  zarozumiałośc ią  godną  potę« 
p i e n i a ,  mn i emać ,  żo. tylko ojczyaoa ino ze być 
zbawioną wedle naszych widoków; da jmy  spo 
sobność wszystkim sy stem a łom wystąpić  na 
scenę.  Zbawcie n«m P o l s k ę ,  k tokolwiek wy 
jes teście:  a wysiawietny wam pomniki ,  no r ę 
kach naszych lo uwielbienia  ludu was pon ie 
siemy.  Nie idzie tu,  o panowanie t ych lub owych 
wyobrażeń socjalnych,  k i edyindzie j  rozprawiać  
o t em  będziemy.  P rs ez  cały bieg,  n i e ś mi e r t e l 
nej naszej rewolucj i ,  zawsze stanowisko nasze ,  
wzg lędem rządu i rządzących  by ło  n i ep od l e 
g ł e  i n : to stanowisko i nadal  z t roskl iwością  i 
du mą  zachowamy.  Będz iemy  się opierać,  kiedy 
tego uz namy  po t r zebę ;  będzi emy  się opierać ,  
ale dD t ego,  aby wspierać.  Daleka od nas myś l  
bu rzen ia ,  niszczenia,  podkopywania:  będz iemy 
dawać r ady ,  jakie nam podyktuj ą  czyste  i nie» 
ekaSone su- z i i ^ io ,  i o b i o  wlsra  i gorąca mi łość  
ojczyzny:  pochlebs two nie p l ami ło  nigdy ka r t  
naszych.  Nie będziemy  wołać do próżne j  i n i e 
szlachetnej  z ems ty ,  na s ł abych  i po t ęp io nyc h :  
ca ła  zemstę  obracamy ku p r ze k l ę ty m i ohy dny m 
wrogom naszym.

W mieście powiatowem Kowalu, w województwie 
mazowieckiem obwodzie kujawskim, jest  do sprzeda
nia z wolnej ręki,  w dobrym s t a n i e  u trzym yw ana  
A PTEKA wraz z domem Wiadomość o dalszych 
warunkach powzląść można u P. i  rzaskowskiego w 
Kowala  i u sekretarza  poczty w Płocku. ,

KLACZ gniada, anglizowana, młoda, dobrze ujeż
dżona do wierzchu, jest do sprzedania. Dalszą w ia 
domość powziąść można w drukarni A. Gutęzowskie- 
go przy ulicy Zabici Ner Ą*12-

Uczeń Uniwersytetu Iszoletni będąc uwolnionym 
dla słabości zdrowia z wojska, n ie  mając na teraz  ża
dnego utrzymania ,  tudzież nie mając kommunikacjt 
z domem, żvczy sobie przyjąć obowiązki Dyrek to ra  
lub K o rep e ty to ra  Dalszą wiadomość można powziąś© 
w drukarni Uutęzowskiego.

W  D r u k a r n i  a .  Q j t Ł ą i - o t v  s k t k g o  i  k o m p .  p r z y  u l i c y  z a p i e j  N e r  Afs.


